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F A E T O N

P O E M A .

W  S T  Ę

^ ^ t t t b r  F ae to n a  * znany  iest pow szechn ie  
w L ite ra tu rz e  N iem ieckiey . —  T rzeb a  

n ie p ospo litych  p rzym io tów  i s z tu k i, aby 
opiówaiąfc naydrobn ieysze  zdarzen ia * umieć 
ie  do te g o  stopnia > ezaruiąćem i w dzięka­
mi PoSzyi p rzyozdob ić . —  Każdy znawca* 
p tży zn a  mu g u st i rzadki d o w c ip , k tó ry n i 
w szy stk ie  sw oie ża rto b liw e  Poem ata n ap e ł­
n ił. Pom iędzy niemi zd a ie  się s łuszn ie ce­
low ać F aeton, w k tó reg o  opisie, tak  w szyst­
kie p raw id ła  B ohaty rsk iego  w iersza zacho­
w a ł,  iż za w zór w tym  rodzaju  służyć 
m oże. ■— O b razy  kUchni'y stayn i , F a e to -  
n a ,  i t. d. są zw ięzłe  i w yborn ie m alow a­
n e ,  c h a ra k te ry  osób w ła ś c iw e , pod o b ień ­
stw a tra fn e  , a w szędzie  zręczna k ry ty k a  y 
ma za ce l ch w a le b n y , szkod liw e zw ycza ie  
i nałog i k ra io w e  w yśm iew ać, Z gadzaią się 
te ż  uczen i N ie m c y , że  w esołe pisma P. 
Z a ch a ree , w ięcey p rz y n io s ły  p o ż y tk u , n iż 
ro zw lek łe  i suche P edagogów  tra k ta ty , «m

ł
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Po p rzeczy tan iu  F ae to n a  , w iele  D am , mia­
ło  porzucić pow szechny w te d y , a p rzez  
A u to ra  ośm ianą' modę , w ożenia się z k a ry .

j 'o l k i , k tó ra  n iebezp ieczne ściągała p rz y ­
padki. —

L ite ra tu ra  F ra n c u z k a , iuż sobie da­
w no p rzy sw o iła  to  dzie ło  p rzez  gładkić 
tłu m aczen ie  rym em  , a bardziey  naśladow a­
nie P. F allet. W k ró tk iey  przedm ow ie swo- 
id y , oddaiąc on w inne pochw ały  dow cipo­
wi a u to ra ,  zbiia zdan ie  ty c h ,  k tó rzy  uw a- 
źa iąc  Poem a F ae to n a  stosow n; m ty lk o  do  
oby czaió w  N iem ieck ich , są d z ą , iż w i n ­
nym  n aro d z ie  ob o ię tn ie  będzie p rz y ię te .—  
„W szęd z ie , m ów i, ieden  ie s t cel m oralny . 
D la te g o  w łaśnie bywamy na t e a t r z e ,  lubo 
na nim w yobrażaią  nam obyczaie R zym ian, 
G re k ó w , i innych  s ta ro ż y tn y c h  ludów , k tó ­
r e  b y t sw óy s t r a c i ły ;  d la teg o  chciw ie czy­
tam y d z ie ie  i pow ieści z m y ś lo n e , chociaż 
ic h  bohaty row ie  A nglicy  , albo H iszp an !,  
nic n iem aią  z kraiem  naszym  wspólnego.

V ' l 1 + f . :..V .1,* ■ / ’ > i ’
P. F allet w w olnćm  swóm naśladow a­

n iu , n ie k tó re  o b razy  s k ra c a ł , n iek tó re  od­
m ie n ia ł, p rz y d a w a ł, i Poem a do sześciu  
p ieśn i ro z sz e rz y ł. Sam to  w yznaie  , koń­
cząc sk ro m n ie : że  ieśli to  dzićło  podobać 
a if  n ie b ęd z ie , n a  n iego  spada w in a , gdy
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nie w ydał w swoim ięzyku> w szystk ich  pię­
kności N iem ieckiego p isarza. —

T łum acz Polski zachęcony pochiebrićnl 
przyjęciem  Św ią tyn i Nudów, w y ią tk ii, któ­
ry  był z iednego  Poem atu teg o  p isarza  ha* 
ś la d o w a n y , i w daw nieyszyin Pam iętniki! 
W arszaw skim  w roku i f io i  um iesczony , o- 
śm ielił się p rze ło ży ć  Puetona. D aleki od 
zm ieniania o ry g in a łu , a naw et za trzy m u ­
jąc osób n azw isk a , s ta ra ł się owszem  ile 
m ożności, Wiferjiife w ydadź m yśli au to ra , nie- 
iitogąc nigdy przyiOihrtości jego w yrów nać.
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P I E S N  I.
S ta r y  H rab ia  N ie m ie c k i ,  P ułkow nik  

T ro m , c ierp ią cy  p o d a g rę  , n ie  m oże iesd ź  
d n i k ilka . —  C órka iego  D yana, w ie d zą c ,  
i e  lu b i p rzy sm a ża n e  r y d z e , u m a w ia  się  
ze  s łu żą cą  , id z ie  do k u c a n i ,  i  sam a m u  
ie  p rzyp ra w ia . —  D a ią  o b ia d —  U cieszo­
n y  s ta rzec  , z ja d ł  sm a czn o  r y d z e , i zd a ło  
m u s i ę , że  u jlą p iła  podagra . N a  dowód, 
swóy w d zięczn o śc i p rzy rze k a  córce uczy n ić , 
czego ty lko  od  n iego  żą d a ć  będzie . —  
Ś m ia ła  Dyana p ro si o p o zw o le n ie  F a e to -  
n a  i ko n i , żeb y  się sa m a  w ieźć m o g ła . —  
Z a d r ż a ł  s ta rze c  n a  to  n ie sp o d zia n e  ż ą ­
d a n ie . —  P rzek ła d a  iey  n ieb ezp ieczeń stw o , 
leci* n a ko n iec  p r z y r z e k łs z y , m usi d o tr zy ­
m a ć  słow a , i  z  p ła c ze m  zezw a la  n a  wszy fi-  
ko . —

! śpieway iak pewna Hrabianka zbyt siniała, 
Dzielnemi rumakami, sama kierowała,
I lubo bez żadnego szwanku wywrócona ;
"W iezioro od niey zwane, padła z Faetona. —- 
T y ! któraś niegdy wdzięki wylewała hoyne 
Na Poetg , co śpiewał źab i myszy woyng ,
Lub tego , który dzielnie natchniony od ciebie 
Pierścień włosów Belindy osadził na niebie ,
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Niech mnie wesoła, Muzo ! wesprze;twoia siła , 
Lub od nićy potężniejsza Emilio miła ! —

Choć w elastycznem krześle, z wygodny poręczą, 
pułkownik Trom spoczywa ; gdy go bóle dręczą , 
Nie czuie ni gibkości tćy sprgźystey sta li,
Ani migkkich poduszek , które mu wysłali. —  
Już on wdzigkićm gitary nie iest zachwycany ,
Ą nawet pięknem głosem córki swóy Dyany. —  
Od dawna tego starca , owa igdza wściekła , 
Podagra , witym z wężów biczem srodze siekła ; 
Noga każda W pościeli była obwiniona ,
A sgkaty kiy Wąfłć podpićrał ramiona. —  
W tedy mu tos rycerskie szły na myśl obroty, 
Jak niegdyś Turków, Gallów, gromił śmiałe ro ty , 
Ą nad laury woienne , bardziey iescze głośne ,
Z pigknemi dziewczętami tryumfy miłośrre ;
Bo wiedział, że przez owe piesczone wawrzyny, 
Które nie z iedney zbiera! brunetki, blondyny, 
I  przez starego wina , szkodliwe napoie,
Jąd ntezgoiony wsączył w słabe nogi swołe. —*

(twarze,
Dwakroć południe piekło dziewcząt wieyskich 

Dwakroć do chłodnych zdroiów śpieszyli żniwiarze, 
Dwakroć piekły sig tłuste kapłony, kwiczoły, 
1 próżno niemi' smutne zastawiano stoły,
B.o pułkownik ieść nie m ógł, cierpiąc na swe nogi, 
I od bólu ciężkiego krzyczał iak Mars srogi.
A gdy sig ku trzeciemu zbliża południowi, 
Górka starca , Dyaua , do Joasi mówi:

Fa et  on
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Poema.

m Wez'rydze które wczora Piotr uzbićrał w bora # 
„  Fartuch do codziennego służący ubioru ,
„ I póydż za mną do kuchni; przypominam sobie, 
„ Że oyciec nie iadł iescze rydzów w tćy chorobie , 
„  Dawniey sobie smakował bardzo w tey potrawie, 
,, Sama mu ią, iak umiem, naylepićy przyprawię.,» 
Na to dobra Joasia, boleścią przeięta ,
Rzecze wznosząc nad głowę piesczone rączęta:
„  Któreź cię śliczna Pani ! złe bóstwo podwiodło? 
„ 1 natchnęło w niebaczny umysł tę myśl podłą?
,t Ah I krok ten meprzystoyny , każdy ci nagani; 
,, Trzebaź na dół do kuchni schodzić takióy pani ? 
„ Czy chcesz mazać tłustością delikatne dłonie ,
,, I  znosć brudney kuchni nieprzyjemne wonie ? 
„  Nisczyc wdzięki płomieńmi, które się tam zarzą, 
,, Drżeć przed brzydkich kuchcików ogorzałą twarzą? 
„  Czyż Brandys, co w xiążęcey kuchni strawił życie, 
„ Nie potrafi przysmażyć rydzów wyśmienicie!,, —- 
Tak poczciwa Joasia , Pani odradzała ;
Lecz próżno; bo Hrabianka w przedsięwzięciu stała. 
Fartuch swóy przypasuie , do kuchni ią wzywa ,
I  pełna nifstwa woła : „ Póydż tu boiaz'liwa!)t —

Wnet się pod okopciałś zbliżyły sklepienie;
Tak wy szliście w podziemne czarnych piekieł cienie, 
Pobożny Eneaszu ! śmiały Ulissesie ! —
Obraz prawdziwie straszny zewsząd trwogę niesie: 
Tu przykuty do rożna Konrad wśród płomieni , 
Jak ów drugi Ixyon , pilnuie pieczeni ,
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Tam. leżące z brzuchami płatanemi karpie , 
Każdy we krwi pły waiąfc; własne trzewa szarpie , 
Wrzący po skrzelaoh ocet, dodaie cierpićnia ,
I  świOcącą ich łuskg , w hiebiós farbg zmienia, 
Owdzie spalona dziewka , i nielitościwa , 
Zbroczoną rgką, kkórg z zaiąca odrywa;
Już on wigcey nie bgdzie strzygł swemi uszami, 
Ani mieszanym śladem uciekać przed psami. —» 
W  tem piekle , w którdm ci§gle goreiące żary , 
Drgczą w huczących kłgbach niesczgsne ofiary , 
Panuie możny kucharz Brandys , człek bez serca, 
I  okrucieństwem zwierząt opasły morderca-,- 
Ale niesprawiedliwie, ubrany iest biało i ...»
Bo Plutonowi czarny stróy nósić przystało ;
Z zgbatym on widelcem uwiiał sig wszgdzie , 
Nóż miał ostry u pasa , zabóycze naradzie. —* 
Wszystko sig ukorzyło głgboko do koła ,
Skoro weszła Hrabianka i kucharza woła ;
Ten zdziwiony widokiem-, kłaniając sig słucha , 
i  ze drźenićm ca{uie w róg Pani fartucha. 
Natychmiast , iakby igrał z żarem , {izyuczony, 
Dźwignął płonące łupy silnemi ramiooy;
Tak W goreiącym domu , kuglarz robi sztukę 
Rzucaiąc sig na ogień , i paląc perukg ,
Tak dumnego Fizyka elektryczna władza , 
Grzmiące gromy wyzywa , i błyski sprowadza.— 
Wkrótce świeżego masła , strumienie gorące, 
Opłyneły na rądlu rydze sczerkaiącć ,
Jaśnieją od płomieni lice; purpurowe,
Chpć Joasia, Hrabianki chustką kryie gtowg. —

Fa et  on
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P o e m a ,

Juz przyprawna , na srebrnym talerzu potrawa > 
Kurząc sig , smaku samćm weyrzeniem dodawa. —•

Tym czasem starca cigżkie boleści miiały,
I posiłku zapragnął żołądek zgłodniały ;
Gdy do niego , tysiącem wdzięków przyodziana, 
żbliźaiąc sig z rydzami > tak rzecze Dyana :
„  Kochany oycze ! twoią strapiona chorobą, (tobą; 
„  Wściekłość srogiśy Podagry, wspólniem czuła z 
„ Już to dziś trzeci obiad , iak Brandys stroskany, 
„ Nadaremnie wysila kunszt swóy na przemiany, 
„  Jak sługa, z przywiązania ,  źałuie niestety !
,, Że ci iuź nie smakują bekasy , pasztety. —
,, Ja wiedząc, iaka tobie potrawa iest m iła,
„  Przynoszę rydze , którem sama przyprawiła, 
„.T rud, i gorąco kuchni, znosiłam przyiemnie ,
„  Tylko kochany oycze, racz przyiąć odemnie,, !-— 
Rzekła , a radość starca upigkrzyła tkliwa ,
Z uśmiechem zatrzęsła sig głowa iego siwa.
„  Sczgśliwieś, rzecze, córko! na myśl moig wpadła, 
„  O rydzach teź myślałem , maiąc chgć do iadła, 
„  A nawet sen dzisieyszy , prawdzi sig iak widzg ,
„  Bo mi sig właśnie śniły przysmażane rydze ; 
„  Choremu , nie smakuią iuź wigcey , w te czasy ,  
„ lVi pstrągi, ni paryzki pasztet , ni bekasy ,  
„Lecz szampiiony , córko moia! szampiiony !
„ Jakem Jan, źe ieść bgdg,,—Tak rzekł orzeźwiony, 
I kazał obiad dawać. — W iedney prawie chwili m 
Burtowąni lokaie , stół przed nim nakryli,
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FHet  on

Nauczyciel Hrabianki, a przy nim pospołu,
1 wywigdła Francuzka zasiedli do stołu. —  
Naypierwey srebrna czara Lyła zastawiona;
W  nićy , otworzywszy , widać tłustego kapłona, 
Kgpał on sig w rosole, a pożywne ciało ,
Jemu nie pożyteczne , drugich nasycało j 
Podobny do owego chciwego zbiśracza,
Który sig nie użytym maigtkiem otacza- —
Po rosole z cietrzewi pyszny pasztet dali ,
Aż smak i »łódki zapach , rozszedł sig po sali. 
Toż zaiąc w pół przecigty , a z nadgtg ming ,
Jak pedant sw§ greczyzng, strzgpiony słouing. 
Pstrgga ni smaczny obiad został ukońcżony , 
Które w zgbatych pasczach trzymały ogony ; 
Rgka nauczyciela , ich mgkg skróciła,
I w potokach ie wina , do brzucha posyła- —
Już zjadł ze smakićm rydze starzec wśród ochoty , 
Gdy chwalgc córki swoiey , kucharskie przymioty, 
Na rozkaz przeigtego niezwykłg roskoszg , 
Tokayskiego z piwnicy wina mu przynoszg.
I  przeźroczysty kielich przez siebie nalany',
Łaiąc podagrg , wypił za zdrowie Dyany. 
Niechcgc sig nauczyciel pieścić z winem starćm -, 
Duszkićm zdrowie Hrabianki przewrócił z puharem; 
Tak szybko spada z góry strumień, co w swym pgdzie 
Kunsztowne rgkodzielni porusza narzgdzie. —

Czuły starzec Dysng przyciska do łona,
I mówi Z rozrzewnieniem : „ Córko ulubiona ł
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P o e mą t

Tyś mnie dziś uzdrowiła przez s wóy przysmak drogi, 
„  Zda sig , że mi podagra ustąpiła z nogi.
„  Widzg twoig przychylność ku moićy osobie, 
„ Proś mnie,o co chcesz ty lko,dziś wszystko ci zrobig! 
„ Jakem JanTroml przysiggam, źedotrzymam świg- 
To było naywaźnieysze u niego zaklgcie, (cie„ l 
Jak na Styx przysiggali przed laty bogowie. —  
Dyana wielkę prośbg układaięc w głowie , 
Niewinnym sig rumieńcem okryła wstydliwa ,
I  wstawszy, tak sig z niskim pokłonem odzywa: 
,,Oycze! dobroć mnie twoiado wdzigczności skłania, 
„Jeślim zwycięzcy Turków godna iest kochania, 
„Jeśli mnie dawna twoia pochwała nie zwodzi , 
„Że na koniu naylepiey ieźdźg z całey młodzi < 
„Jutro przy świgcie rodzin twoich obchodzonym, 
„Pozwól, abym sig sama wiozła Faetonem ,
„ I  abym w stayni wybór koni ia zrobiła ! „ 
Rzekła — Francuzka w zwigdłe piersi uderzyła, 
Zmartwiony starzec, szlafrok na sobie rozrywa: 
„Czegóż to źędasz , krzyknął, córko niesczgśliwa 1 
„Jaż mam bydź fatalnego zdarzenia przyczynę ? 
„O rzecz mgskę mnie prosisz, ty  bgdęc dziewczynę! 
„Czyź w młodocianym wieku, twe niewieście dłonie, 
, »Potrafię wstrzymać dzielnie , rozhukane konie ? 
„Którym iaieden tylko , z Jgdrzeiem, poradzg!—• 
„Ale ty naśladuiesz matkg swę w odwadze, 
„Owg mgźnę S ery n i, która przy mnie blisko 
„Szła zawsze wpośród ognia , na poboiowisko; 
,,Jazda ię ogierami, zgubiła szalona,
„Czyliz w kwiecie młodości,chcesz zginęć iak oaa„?

i
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Fa  e t  on  P o e  m a.

Tak mówił,a po smutnych zmarsczkach łzy spływały, 
Jak gdy śnieg na zagonach oSiada stopniały.—  
Na to Hrabianka: „Oycze! uśmierz troski swoie ,  
„Czegóż sig o mnie boisz, gdy ia sig nie boig ? 
„Próznćy sig o przygodg . poddaiesz rozpaczy , 
„Pamigtasz iak ieżdziłam na hiszpance klaczy ? 
„ ł  powozem kierować, kunszt dla mnie nie nowy , 
„Nie raz ci za stangreta służyłam na łowy ; 
,,Lecz tyś pono o nowy Faeton w tćy trwodze ! 
„A h pozwól oycze, ia go w niczem nie uszkodzg !„ 
To wyrzekłszy zamilkła, a'ićy powab miły ,
I wiek młody , ze starcem trwożliwym walczyły. 
„Przysięgłem , rzekł, i słowa cofać iuź nie mogg , 
„Pozwalam Faetona , iedź nim sama w drogg 1 
„Bierz konie, które tylko wybrać bgdziesz zdolnę, 
„Lecz dalćy , iak do ciotki, iechać ci nie wolno!,,— 
Dyana omamiona, dzigki oycu składa ,
Zarazby sig w tg podróż przygotować rada, 
Daremnie i§ Francuzka do roboty wzywa,
"W!©ła swoiey Joasi , i biegnie sczgśliwa. —
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D yana w oła  s lu żą cey  , opow iada  iey  

swóy za m ia r  , ośm iela  p r z e s tr a s z o n ą , i  
id z ie  z n ią  do p iękn e y  s tayn i- ko n ie  oglą­
dać. P a d a  w ybór n a  dwa n a y d z ie ln ie j­
sze og iery. —  K a że  p rzysp o sa b ia ć  w szyft- 
ko do p o d ró ży , i w raca do sieb ie  , m yśleć  
o p rzyzw o itym  s tro iu  n a  iu tro . — IV  tym. 
n a u czy  c ie l H ra b ia n k i , p r z y ć h o d z i ią  n a m a ­
w iać  , a b y  z a n ie c h a ła  swego przed sięw zię­
cia. —  L e c z  p ró żn o  iey  zgubę  p rzep o w ia ­
da  ; H rab ianka  wyśm iew a go  i ż a d n e y  ra d y  
s łu ch a ć  n iechce. N a u c z y c ie l  b a rd z iey  b a ł 
się  o s łu żą cą  J o a s ię ,  w k tó rey  się kochały

Joasiu  ! — głos Hrabianki rozlegał sig miły ,
A sklepienia zamkowe , głos ten powtórzyły —  
Joasia usłyszawszy , pospiesza przybycie ,
W  pilnych rgku , pończochg robi§c pracowicie , 
Dla drobnego dzięcigcia kończy i§. troskliwa , 
Którego byt w przyszłości iescze sig ukrywa. —  
„A h ! Joasiu ! Hrabianka rzecze ucieszona , 
„Jutro sama sig bgdg wiozła z Faetona,
„ I  powozu i koni dał oyciec iedyny,
„ I  pozwolił do ciotki iethać w  odwiedziny. 
„Tam  sig rano naypierwćy wspaniale wybiorg* 
»,A potem- rozpuściwszy w kłóś rumaki skore , ,
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*. Ruszę iak wiatr, a ź szybkim wartkich kół obrotem* 
„Szyby sig w oknach zamku, Zatrzgsą z łoskotem * 
» Ty dla miiie Amazonkę bagOtuiesz nową;
,,1 razem ze mną iechać * sama bądź gotową!,* 
Rzekła —  służącey z ręku pończocha wypadła * 
Niesczgsna * oniemiała ze strachu i zbladła; 
„Wreście— o Nieba! krzyknie* Czy sen * czy na iawie? 
,, Skąd o tak niebezpicczney śmiesz myśleć zabawie? 
„Hrabianka wieśdz sig będzie, iak stangret wąsaty i 
„N ie lęka się niesCzęścia * lub życia Utraty ! 
„Na pewną leci zgubę ! — Stóy ! niechay ia żyig* 
„Czyliź mam W młodym wieku,łamać z panią szyig,* 
Na to mężna Hrabianka. „Po co mnożysz trwogę? 
, ,Czemu ty iechać nie masz, gdy ia iechać mogę? 
„Szalona ! cóż ty iesteś lepszego ódemnie ?
„Ze o złamanie szyi, trosczesz sig daremnie ?
, .Jedź! — a z modney ci sukni podarunek zrobię, 
„Którą ia miałam tylko trzy razy na sobie !„ 
Służąca pięknym darem Dyany uigta *
Już wigcey o boiażni swoićy nie pamięta*
1 tak pełna radości, sadząc sig, odzywa: 
„Mogłaźbym cię opuścić, ia tobie życzliwa? 
„Pani! iadg gdzie każesz, z tobą chcę bydź wszędzie! 
„Już widzę, iak dłoń twoia, leycem władać będzie, 
„Zręczniey sig ty powieziesz, niż Jędrzćy wąsala... 
Tak Joasia odwagę Hrabianki wychwala.
Ta tym czasem do stayni, w szybkim biegnie kroku* 
Joasia , wierny Achat, zawsze przy iey bokn. 
Stangret w bramie swą panią całuie po ręku , 
Hrabianka go wzaiemnie Wita pełna wdzięku.*
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I wchodzi w pyszny stayniy. — Gmach to był wspa* 
Tu konie długim rzgdem szykowane stały, (niały, 
Złocisty owies iadły w wyrzynanym żłobie, 
Każdy miał inszy klatkg wydzielony sobie,
A na słupie kamiennym , ryte swoie imię. —• 
Muzo ! ty mi te konie licz w przyjemnym rymie: 
Pierwszy Centaur zuchwały, skoczek zawołany , 
Lekki toczonem udem , zarżał do Dyany. —
Za nim Siwosz , przez dumny okazuie postać ,
Że gardzyc swoim rodem, chce hiszpanem zostać. 
Na tle perłowem w iabłka , klacz duńskiego stada , 
Strzygyc śmiało uszami, Paniy widzieć rada , 
Rzgsisty ogon , z swego cgtkowego krzyża 
Do samćy marmurowćy posadzki przybliża. —  
Igrosz kasztan W ggierski, stoi niespokoynie, 
Biedny, utracił uszy z Turkami na woynie. — 
Przy nim myśliwiec Polski , nogy w ziemig biie, 
I wyciyga ciekawie swy wysmukły szyig; 
Orbonos parzcha ogniem , pieni sig i krgci, 
Czgstoonsam sig kysa , z wielkieyłowów chgci. —  
Te konie , niewolniczćy nie znały usługi ,
1 gardziły, w powozach maścistemi cugi. — 
Sześć równych, z czarny grzywy, i zczarnemi łbami, 
Pierwszy cug pułkownika , zwano murzynami.— 
Toż dwa białe ogiery , hiszpańskiego toku , 
Razem z soby chowane, w iednym oba roku , 
Dzielne iak konie słońca, i równie dorodne, 
Słusznie tg pigkny staynig ozdabiać są godne ! 
Pierwszy raz owies iadły, w siódme teraz żniwa ; 
Jeden z nich Kastor, Pollux drugi sig nazywa.
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Wielkie nazwiska ! iakie nosi para święta,
Która dziś przemieniona w niebieskie bliźnięta. •*-* 
Do tych przyszła Hrabianka , poznały głos konie , 
i  po opasłych krzyżach głaskaiące dłonie- —  
„Znaioma paro! rzekła, sercu memii miła!
„Od dawnam sobie wami kierować życzyła, 
i,Chęć moia, Z łaski oyca , dziś sig spełnia przecie* 
„Mam iechać Faetonem, wy mnie pociągniecie! 
„Niechay smutne murzyny , głoszą żale swoie, 
„Zazdroscząc świetnych szorów,W które was ustroig. 
*,Był czas,gdyście stailgretem dumnie rządzić chcia, 
„Lecz ia potrafię skrócić ten popgd zuchwały, (ły* 1 
„A gdy skromnie,bez gniewu póydzieciemi w parze* 
„Nazwiskiem faworytów moich was obdarzg ,
„1 kaźg wam przez tydzień sypać owies goły; ,* 
Tak mówiła , a Kastor spogląda wesoły, 
Pochlebny Pollux rgkg liże , i rżąc oba *
Daią znak, że im rozkaż Pani sig podoba* —  ■ 
Hrabianka do Jgdrzeia obróciwszy mowg.
, , Ju tro , rzecze , miey wszystko do drogi gotowe*
, , Ja sama sig powiozg. — Ty zaraź o świcie,
, ,Powóz i szor szkarłatny wytrzyy przyzwoicie* 
„Żeby w nim wszystkie sprzączki świecące jaśniały! 
Starzec ggbg szczórbatą otworzył zdumiały ,
Chce mówić, lecz Hrabianka ze stayni ucieka *
I bez zmysłów biednego zostawia człowieka. —

Na axamitnć krzesło rzuca sig Dyana,
A zaigta stroiam i, nie ezekaiąc rana ,

Tafc

v ]F a e t oft

*
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Tak > wczesnym swą służącą ostrzega rozkazem .• 
„Wszystkie-mołe ubiory, przynieś mi tu razem ! 
,,Bo rfad tak ważnem dziełem,chce pomyśleć wprzo- 
Szatna poszła, dobywa z ogromney komody, (dy !„ 
Amazonki zieloney. W niey pyszna robota »• 
Grube sznury na piersiach trzgsą sig od złota ; 
Daley ehustkg na szyjg , w pigkny bukiet witą ,
1 miniasty kapelusz ze świecący k itą .—
A Joasia dodaiąc Pani, lepszey m iny,
, Ten ci, rzecze, kapelusz do twarzy iedyny !
,,Taki ie s t, iak nad brzegiem Liny , albo Sali » 
»,Obrońcy Muz , do stroiu zawsze używali. 
Wreście mgzkiśy. koszuli z karbami dobywa »
I  duńskich rg)cawięzejk.,.r~ Hrabianka sczgśliwa , 
Woła wstążki od włosów , wnet obrana biała . 
Co bgdzie iutrov czarne pierścienie wiązała. —
Ta broń niezwyciężona , wszystka przed nią leży , 
Szkodliwa sercom mgzkim,, śmiertelna młodzieży 1 — 
Tak leżał przed Achillem orgż do wyprawy . 
Który w parnym Wezuwie , kuł mu Bóg kulaw y, 
Zgubny Troianom , zgubny dla Pryama syna. • — ■

Kalpiau O los Hrabianki Igkać sig poczypa , 
Wierny ićy nauczyciel , zbliża sig i m ówi: 
„Śmiała pigkności ! pozwól twemu czcicielowi, 
„Albo jeśli sig mistrza imieniem zwać mOgg , 
„Jako sługa nayniższy, chcg ci dadz' przestrogę ; 
„Dzieie mówią o synu słońca Faetonie . (nie, 
, ,Chcąc tak zrgęznieiak Febus wieśdż niebieskie ko-

a
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Fa  e t  o n  P o e m a.

„Zbyt zaufał modrości , młodzieniec zuchwały , 
„Spadł z woza, i niebacznie zapalił' świat cały ;
, Od niego dziś, iak xigga starożytna głosi, 
„Powóz, którym masz iech, ć , imię swoie.nosi.»,—1 
Przerwała glos Hrabianka , śmieiąc sig złośliwie : 
„Móy uczony Kalmauie 1 twey mowie sig dziwigl 
, ,Osobliwa sig modrość, odzywa przez ciebie , 
,,Lecz ia nie córka Feba, nie ieźdzg po niebie , 
„Ziemskie bioTg ogiery tg podróż, ostrożna, 
„Do rniiie wigc tey przestrogi stosować nie można , 
„A  przedsigwzigcie moie musi bydż spełnionem,,; 
Na toKalman, z tak niskim schylił sig pokłonem , 
Że prawie nosem , zdawał dotykać sig ziemi. — 
Na, Joasig oczami rzucił miłosnemi,
Którą choć po pedancku , kochał iednak sczerze; 
Ona za nim wybiega , na strong go bierze: 
„Kochanku! rzecze, oba iesteśmy zmieszani, 
„N ikt od- tego zamiaru, nie odwiedzie Pani, 
„Chce sig wieźć , i mnie z sobą wzywa do podróży, 
„Nieba! brońcie niesczgścia, serce mi ie wróży.,,—  
Rzekła , i łzy w ytrysły, kiedy sig żeg-nali, 
Słychać było całuszki na sklepistey sali. —
Jak nagle w marsz wychodząc , gdy wcyna zaczgta; 
Żołnierze w kątach ulic , źegnaią dziewczęta, 
Uściskami stwierdzaiąc miłość w każdem słowie; 
Tak sig też pocieszali , nasi kochankowie. —  
Wtem zabrzmiał dzwonek Pani, potrzeba sig rostać; 
Osusza swe oczgta, i zmieniaiąc posttć ,
Rzuca klocowatego kochanka dziewczyna ,
Który kurząc swą lulkg, o nićy zapomina. —
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Sław a  ro zn io s ła  w szędzie  za m ia r  Hra­
b ianki. Z azdrość wścieka się z  gn iew u  , i 
za m yśla  p rzeszko d zić  p o d ró ży . TV tym  ce­
lu  p rzem ien io n a  w  Sylfa lec i do p a ła cu  
B arona ko ch a n ka  D yany , i p o d m a w ia  go  
prZez w szyftkie  sposoby , aby  idy iech a ć  
n ie  d a ł , P o tem  p rzyb ra w szy  p o s ta ć  s ta n ­
g re ta  , p rzen o si się do s ta y n i P u łkow nika , 
b u n tu ie  og iery sp o ko yn e  , i za d a n ą  w o- 
broku tr u c iz n ą  z a p a la  ich  do zb ie g a n ia  
się. T ym  czasem  B aron  o b u d z o n y , nag le  
Z za d ziw ien iem  J la rd y  swdy c io tk i ,  w sia ­
da  o św icie na  k o n ia  , i  b ieg n ie  do d o ­
m u  H ra b ieg o . —

T l^ym  czasem w okolicy sława która szerzy 
Po całym świecie imię Poetów , Rycerzy,
Na dziwotwórczey trgbie rozgłaszała wszgdzie , 
Że sig sama Dyana odważnie wieźć bgdzie. —  
Słysząc zazdrość wieść tak§ dla siebie żałosn§ , 
Sykła wgżami , które na ićy głowie rosn§ ,
„  Mówiąc j Czyż mnie świat cały chce pogrążyć 'W 

smutku ,
Dziś niesłychane czyny przywodząc do skutku? 
Nie tylko wielkich królów, co wznoszą swe kraie, 
Których zwycigzki orgź prawa wszystkim daie ,

a *

http://rcin.org.pl



F a e t ó n

Lecz owady Parnasu unosi też pycha ,
1 wszystko do wielbienia i do sławy wzdycha ! — 1 
Co dziś w Niemczech rycerzy, co swe życie kład§?
Co poetów grożących światu Jiiadę ?
Sama nawet płeć pigkna , chce mieć mgzkie dusze, 
Przybrana w Amazoński stróy , i kapelusze ,
Wozi sig w Faętonach ! — Co wigeey niestety ! 
Widziałam na rumakach skaczące kobiety. —
Czyliź sig iescze smutnych czasów doczekamy? '  
Że przepisz§ rycerzów dawnych, nasze damy,

-  Dodai^c zasczyt mgstwa , do wdzigków urody?
Nie , — chybabym Zazdrości§ przestała bydź 

wprzódy ,
Bym mogła tak gorszącey dozwolić odmiany :
Dozna smutnych przypadków ta podróż Dyany.
Rzfckła , i nagle swoie rospostarła skrzydła ,
Unosząc sig nad piekła , poczwara obrzydła. —

Już noc rozpościerała czarny kir po ziemi , 
Nad śpiącego rolnika strzechami niskiemi,
Już w ciemności, gliniane stargały łańcuchy,
I. budząc psów , straszyły potwory i duchy , 
Nie iedep czuyny obal , i szarek zuchwały , 
Wrzaskliwym ze wsi głosem niehsczyki gnały , 
Którego iednak mile słuchała gromada,
Co pełna zabobonu , umarłym iest rada}
Gdy na zamku czciciela Hrabianki, Barona, 
Zatrzymała swe skrzydła igdza utaiona. —
Tu ona w śmiei^cego Sylfa sig przemienia,
I  z t§ zło t| wymowj , pełn§ przy milenia,

X
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Rzecze : „ Ty śpisz o pigkny bohatyrze młody ! 
Powab i we śnie krasi żywe twe iagody;
♦) iak twa kibić kształtna ? iak twóy stanik wcigfy 
Gdy sig konno pokażesz, łub w tańcu zdziewczgty ? 
Nieprzewyższony nigdy przymiotami ciała.
Wart iesteś , żeby dębie Dyana kochała,
Ten pićrwszy kwiat pigkności , okolicy chluba ; 
Ale czy wiesz, co myśli twa Hrabianka luba ?. 
Oto chce zaślepiona mgstwem uroionem , 
Dźikiemi ogierami wieźć sig Faetonem.
Czy. pozwolisz Baronie! aby w tym sposobie, 
Czyniła krzy wdg twoiey miłości i tobie ?
Aby wszystkim mgżezyzuom wydzierała z dłoni , 
Ow udzielny przywiley , kierowania koni ?
A iak iutrzenka , błyscząc w powozie wspaniale , 
Waszym prawom, i waszey uwłaczała chwale? — 
Toż ma świetna nastąpić dla iey dumy pora ,
Że iey powierzysz cugli Polluxa , Kastora ? 
Niewarthyś po tym czynie białćy nosić kity , 
Ani bydż chlubną sławą rycerza okryty !
Chyba chcesz, by cig drugim Alcydem nazwali , 
I z podłością prząśdż w sukni tey twoiey Orof.di.,, — 
Tak we śnie udrgezywszy kochanka kłopotem ,
Do stayni Pułkownika dąży igdza lotem.
Równie t-tm chrapał stangret spokoynie na stronie , 
A obrok nocny, dzielne wyiadały konie.- 
Wąsatą sig postacią Jgdrzeia pkrywa ,
Do Kastora , Polluxa , tak mówiąc złośliwa :
„  Wy hiszpańskiego rodu konie ! wszak widzicie, 
Jak przywiązany Jgdrzey . kocha was nad życie 1

P o em a.
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Czylii sig pigkny skoczek z wami równać moae ?' 
Lubo iak was , hiszpańskie wydało go łoże,
Za nic iego uroda, gniazdo , i oyczyzna , (znaj 
Pan wam przyznał pierwszeństwo,i Jgdrzóy ie przy- 
Jgdrzey was migdzy swoich przyiaciół policzą ,
Nie obraził was kl§tw§, nie tknjł pletni§ bicza , 
Owszem rozmawiał z wami nie raz pogodzinie'; 
Lecz dziś zacne ogiery! sława wasza zginie,
Dziś wy płochej panience posłuszne bgdziecie !
I tak dzielnemi końmi , ma kierować dziecie ? 
Pułkownik córce swoiey tey mocy udzielił,
A sam sig wami nigdy władać nie óśmielił?
O ! iak nad waszym wstydem , i nad moim, płaczg ! 
Jescze gdybyście były wałachy , lub klacze , 
Gdybyście w iez'dzcow szkole nigdy nie postały , 
Lub niewart był wasz stangret zasłuźoney chwały ; 
Ale te ggste wgsy , co przez nieme znaki , 
Dzielne , iak wy iesteście , kieruij rumaki , 
Suknia po szwach złocona . czyż nie ma zalety ? 
Czylim nie okazalszy, nad Xigź§t stangrety? / 
Mimo tego Hrabianka zacigta w swey dumie , 
Mnf pogardza, i m yśli, źe łepióy wieże umie ! — 
Lecz niech was przyiaciele! ta krzywda nie boli, 
Żeście słabeg-o dziecka oddane dziś woli,, 
Zbiegaycie sig z ni§ iadąc , wtedy pełna trw ogi, 
Na zawsze pewnie z wami wyrzecze sig drogi- „  —  
Rzekła, i garść trucizny zmieszawszy z obrokiem , 
Spokoynym wprzód ogierom, znikngła przed okiem. 
Natychmiast iad, rumaki rozpalać poczyna ,
Kastor rź y , kopie, Pollux pieni sig i wspina. —
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ł:

Wtem Baron snem stroskany , dospać iuz ni# 
I skoro brzask poranku rzuca nagle łoże ; (może, 

*' Trzykroć pisngł na Piotra.— Pisczałka wrzaskliwa., 
Po samotnego zamku„k§tach sig odzywa,
Na iey głos przeraźliwy , drź§ okna i ściany,
I wszystkie dziedzińcowe sczekai§ brytany ,
A zbóyczy tchórz , wsczgtegp boi§c sig hałasu , 
Bez kury, o wpół drogi , wraca sig do lasu. — 
Piotr przybył — „ Siodłay kosiia, rzecze Pan, w tey 

chwili !
„Byśmy do Pułkownika skoro świt ru szy li.,,—  
W net sig z wielkim pospiechem ubiera do drogi, 
A srebrne na obuwie przypi§wszy ostrogi, 
Wchodzi do swoiey ciotki. —  Ta Pani zgrzybiała , 
Czule , iak własna m atka, Barona kochała ; 
Przebudzona pisczałkj, zrywa sig co siły :
„ Co tu robisz tak rano Fryderyku miły ?
Czy myślisz gdzie wyieżdzać, źeś tak wczas ubrany? 
„ Jadg —  odpowie Baron , — do moiey Dyany. „ 
,, Jak to, krzyknie stroskana, iedziesz o tey porze !. 
Giiy sig ledwie na wschodzie pokazały zorze,
1 na czczo ! —  ah! przynaymuiey, nim. wyydziesz 

z pokoiu ,
Na tg mgłg , lewanckiego uźyy wprzód nopoiu ! 
Naśladujesz we wszystkiem oyca twego sprawy ,
A on sig nigdy z domu nie ruszył bez kaw y.— 
Może chcesz wino grzane ? albo czokoladg ?„
„ Dzigkuig , rzecze Baron , za wszystko, i iadg. „ —•

P o em a.
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F a e t ó n  Poemcu

W ybićgł, wpadł na rumaka niecierpliwy młodzian, 
I leciał w pgdzie, kurzu obłokiem przyodzian. — 
Zimny p o t , na płaczjcj wyst§pił matronę,
A oczy długo za nim miała obrócone.

.Ą .r. : ;■ ,

»1
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łV.P I E Ś Ń

P rzysp o so b ien ie  do p o d ró ży  D yany. 
W y ta c z a ią  ra n o  P a e to n . Opis p yszn ó y  
iego  ro b o ty . —- B aron  staw a p rze d  H ra­
b ią  , p ro szą c  aby  córce n ie  p o zw o lił p u -  
sczać się sa m ey  w ta k  n ieb ezp ieczn ą  d ro ­
gę. P o ka zu ie  się u b ra n a  D yana. Z a k li­
n a  ią  ko ch a n ek  , a b y  się sam ochcąć  n ie  
g u b iła ,  lecz n ie  m ogąc o d m ien ić  za m y s łu , 
o trzym u ie  p rzy n a y m n ie y  zezw o len ie  iech a -  
n ia  z  n ią  razem . kV sia d a  D y m a  do F ae-  
t o n a ,  zegna  oyca  da iącego  iey  p r ze s tro ­
gi , i w raz z  B aronem  p u scza  się w p o d ró i,

J u ź  smutnych zmroków nocy otwiera zasłonę , 
Budząc iasna Jutrzenka iestestwa uśpione ,
Idzie ślniąca , wilgotna, i z róiowey dłoni,
Ta poprzedniczka Słońca, w koło perły roni ,
A znikłych gwiazd przed sobą iskrzący gmin zenie, 
Sama wreście niebieskie rzucaiąc przestrzenie. —- 
Wpośród wsi stoi pasterz, i w spoczynku ludzi 
Trzaskiem swoiego bicza ogromnego budzi , 
Wygon bydła na pastwg krzykiem zapowiada; 
Idą rycząc pstre , czarne i czerwone stada. 
Słychać wdzięczne ich dzwonki zdaleka po łące.». 
Brzmią niemi i równiny , i laski szumiące. —
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Jgdrzey pierwszego tylko czekaiąc świtania, 
Otwićra do wozowni , Faeton odsłania ,
I  z siłą Herkulesa , sam za dyszel toczy. —
Już stanął na dziedzińcu, wszystkich zwrócił oczy, 
Co za poiazd ozdobny! — rzeźba w nim bogata , 
I  pyszne malowidło zda sig cudem świata .
A zazdrosna Jutrzenka, patrząc , wstydem płonie, 
Że iey wóz podstarzały zgasł przy Faetonie. —  
Jakoż rzadko powozu budowa iest taka:
Pudło wyobrażało złotego ślimaka ,
Z niego wychodził człowiek w postaci murzyna j 
Ten w srebrzystym zawoiu , parasol rozpina , 
Który pełny kutasów, frandzli i wiązania , 
Modnem swem podniebieniem iadących osłmia.— 
Gładki pgdzel, i farba purpury wesoła, 
Ozdabiała girlandą przeplatane koła,
Tak lekkie , iak u wozu , którym morskie konie , 
Neptuna przez bezdenne szybko ciągną tonie ; 
Siadu ich po świecącym piasku nieznać prawie, 
I  wierzchy tylko chylą na zroszoney trawie. — 
Już. balsamiczney smoły, koła sig napiły ,
Pilny Jgdrzey dokłada i pracy i siły ,
Z kaźdey strony ogląda, powozu unosi 
I  przytwierdza kurczaby, i mocuie o si,
Nareście delikatny kurz sczotką sprgźystą 
Ze sprych i ze ślimaka , poobmiatał czysto; 
Słowem skończył robotg i narzgdzja składa, 
Kiedy wspaniały Baron, na dziedziniec wpada, 
Widzi powóz, snu swego spełnienia dig boi ; 
ti Dla kogo , pyta , powróz wytoczony stoi ?„

F a e t o n
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»

,,D!a Hrabianki—rzekł Jgdrzey,,—Baron «pomieszania 
, Jak to ? krzyknie , ićy oyciec do tego sig skłania ?' 
Ah ! w tym zguba Dyany może bydz' gotowa!,, 
Stangret wzniósł ramion wgórg, nie mówiąc i słowa. 
Smutny Baron do oyca idzie, ten go w ita,
1 lulkg kurząc mówi : „ Skąd tak wczas wizyta 
ti Mości Hrabio ! rzekł Baron, przybywam o świcie, 
Abym pigkney Hrabiance, uratował życie.
Toz. czuły oyciec samey iechać iey niebroni , 
Nie pomniąc na niesczgście zbiegania sig koni.
Skąd przyszła myśl ta śmiała? i któ ią pochwali? 
Czyż nie ma inszych zabaw?—Iestklawikort w sali, 
(idzie przy graniu słuchamy iey głosu sczgśliwi, 
Którym nas , iak Astrea czaruiąca dziwi. —
Dla niey w złocistych szafach, i w pigkney oprawie, 
Niemcy, Francuzi, Włochy , stoią ku zabawie, 
Ma i wzory do haftów , rozrywka tak miła !
Którą ona naywyższym gustem oznaczyła.
Nam to wozić przystoi, my końmi władamy ,
1 na to sig narażać nie powinny damy, (szg.., —• 
Wdzigk niechay twarz ich zdobi , a łagodność du- 
, ,Młodzieńcze! rzekł mu dobry oyciec, wyznać muszg. 
Że mówisz iakby z xiąźki ; lecz to iuź rzecz próżna, 
Danego przyrzeczenia odmienić nie można. 
Wczora gdym był naysroźey podagrą drgezonj , 
Sama mi przyprawiła smaczne szampiiony ,
Z radości ból mi ustał, rzekłem wigc dziewczynie: 
Córko ! czego dziś żądasz, wszystko ci uczynig! 
I na to iey przysiągłem , iakem Jan Trom, mówig* 
Jakże ? moggź sig cofać po tak świetem słowie?

P o e ma.
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F a e t ó n

Któż potrafił przeniknąć, ażeby zbyt śmiała , 
Tak niebezpieezney rzeczy po mnie wymagała? 
Leczieśli to dziś wstrzymasz, bgdeć winien wiele! — 

Przyuaymniey— rzecze Baron -  niechay z nią los 
I umrę, lub z Dyanąiadg w Faetoaie ! (dzielg ! 
Może sig wieźć i sama , lecz gdy żywe konie 
Chciałyby, rozigrawszy , zbiegać sig zuchwale , 
Wtedy chwytając cugle , eórkg twą ocalg ! ,, 
Rzekł — ściska go nayczuley starzec przywiązany , 
Ale serce Barona tgskni bez Dyany ,
Która dotychczas w rgku pigkrzących Joasi , 
Przy świetney gotowalni, powaby swe krasi. —  
Kareśeie stawa , stroyna iak boiów bogini ,
Lecz i Cyterze z Pafu . wdzigk ią równą czyni: 
Włos, co w czarnych pierścieniach na ramiona sigga, 
Perłowa , od niechcenia, przepasała wstgga, 
Śnieżna szyia, pod chustką , walczyła z batystem , 
A kapelusz blask rzucał piórem promienistem , 
Okryta rgkawiczką mgzkfi , rgka biała ,
Groźnym śmiga biczykićm — Tak sig pokazała , 
I gdy oyca rozśmiesza rycerska iey mina , 
Struchlały Baron pierwszy tak mówić zaczyna: 
,, Co słyszg ? śmiesz to źąd .ć o Hrabianko miła ! 
Abyś płochemi końmi sama sig woziła ?
Ah ! ieźeli cig wiąże stała przyiaźń nasza !
Porzuć tg myśl zuchwałą , która mnie zastrasza , 
Lub unikaiąc zfego , iskie mi sen wróży , 
Pozwól, nieclUy przynaymniey słuźg ci w podróży! 
T y  aarpa bgdziesz dzielne kierowała konie ,
Ni ech cig tylko w przypadkuod uiesczgścia bronig! „
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P o e m a •

Gdy tak m ówił, Joasia w duszy swćy sczgśliwa »
I z miną , i z przysaduym tonem sig odzywa:.
„ Czyliź tey czułey prośbie Dyana pdmówi ? 
Tiękniey , niż mnie , w powozie iechne Baronowi ; 
Hrabianko ! i tak sławą iuź będziesz okryta ,
A lepiey , źe w potrzebie Baron cugle schwyta. 
Pamigtay , źe przystoyność zabrania kobiecie , 
Żeby sig sama płocho trzpiotała po świecie!,, 
Wszystko sig na Hrabianki sprzysięgło zamiary , 
Radzi chuda Francuzka ,, radzi oyciec stary,, 
Wreście przystać musiała na silne żądanie:
,, Skoibtak chcesz Baronie ! rzekła, niech sig stanie ! 
Lecz przyrzeczenia Swego masz dotrzymać sczerze, 
I dopiero w złym razie euglów ci powierzę !,, — 
Na to radosny Baron dał kochance .słowo ,
Czule całuiąc rękę iey alabastrowi,
Która iuź z rękawiczki była rozbroiona.—

Tym czasem Jglrzey zaprządz ma do Faetona ; 
Juz ogniste ogiery , dumne swą urodą ,
W dzielnych skokach po bruku łoskotliwym wiodą. 
U rżącego Kastora nayzuchwalsza mina ,
Pollux rży iescze głośuiey , krgci sig i wspina. 
Szor na krzyżach szkarłatny dodaie im chluby , 
1 trząsaią rzgsisto iedwabnemi czuby. —
Już sig męstwo w Dyany sercu nieco chwieie 
W.towarzystwie Barona ma tylko nadzieig , 
Sczgśliwa źe z nim iedzie, ufność swoię wzmaga.—  

i Temu z ognistych oczu błyskała odwaga ,

r
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Fa  e t o n

Smielóy mógł, niż Faeton, przez Niebieskie szlaki# 
Bystre słońea , przed łaty , prowadzić rumaki, 
Tamten wozić nie umiał , i zapalił ziemig , 
Przemieniając w murzynów biedne ludzi plemie. —•

Wsiedli właśnie oboie na ten powóz modny , 
Slipzna para J — Fryderyk młodzieniec urodny i 
Gustownym swym ubiorem wszystkich, oczy mami: 
Frak ponsowy srebrńemi błysczył sig szlifami.
I  na żółtym atłasie kamzelkg miał szytą ,
A wysoki kapelusz czarny sławny kit§ ,
Którą bogata frandzla otacza do koła. —
,, Poday leyce Jgdrzeiu ! Hrabianka zawoła, 
Jgdrzey podał z powagą.'— Już ma ruszyć w drogg, 
Gdy oyciec przed odiazdem dał iey tg przestrogg :
„ Moie ci doświadczenie nauki użycza ,
Córko ! czgściey masz cugli używać , iak bicza ; 
Lecą same ogiery , a nawet w zapgdzie ,
Nadto skore , wstrzymywać dosyć pracy bgdzie. 
Jedz zawsze bitym traktem , koła miey w pamigci, 
A gdzie sig na dwie strony w polu droga krgci, 
Zostaw wzgórek na lewey, iezioro na prawey ! 
Oby cig nieba miały w opiece łaskawey !
Niech was sczgścieprowadzi! a z resztą w potrzebie, 
Kochany Fryderyku ! spusczam sig na ciebie ! „ —

Ruszyły rżąc ogiery , skoro im znak dano , 
Przez dziedziniec# i ciemną bramg brukowaną ,
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Poema.

Ogląda sig raz iescze Hrabianka i kłania ,
A starzec na nię krzyczy pełen wyrzekania:
„ Zwolna— zwolna— Dyano ,,! —  ale próżna rada „ 
Tnie ogiery., i szybko na pole. wypada. —
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P I E Ś Ń  V.
Lßc& p ęd ę m  kon ie .  — D yana nie* 

chce an i  na  m o m e n t  pozw olić  Icyców  B a ro ­
now i. — I V  tym  Zazdrość za czy n a  swe 
złośliw e sztuki. W ś r ó d  iez iora  na  boku  
drog i  m ieszka ła  S y re n a  , nazwiskiem  N ixa 
p o żera ią ca  ludzi.  — I d z i e  do m e y , i p o d ­
b u rza  tą  , Łeby p iękn y m  głosem zw abiła  
d u m n y c h  kochanków.  — Co tylko  śpiewać  
zaczęła., u łu d z o n a  ł lr-abianka  , n ies łucha» 
ią c  prze f trog i  oyca  , z b i tey  drog i zb a cza  
n a d  iezioro.  —  Frzejłt aszone  p r ze z  Z a­
z d ro ść , zb ieg a ły  się o g ie r y , i a e t o n  w jw ro -  
e o n y ,  D yana w pad ła  w wodę. —  Hat.uie i 
z ręc zn y  Baron ; i uw oln iw szy  o d  srogiey  
ISixy, wraca z t r y u m fe m  do za m ku  Puł­
kow nika . W s z y s c y  w yrzuca ią  p łochość  
D y ä n ie , lecz oyciec p rzeb a c za  iey  winę. 
K o n ie  u k a r a n e  za  zuchw als tw o  , a ca ły  
p rzy p a d e k  , ko ń czy  się u c z tą  , na  k tórey  
s ta r y  H rabia  , łą c z y  z  so b ą  przy w ią za n ych  
kochanków .

J a k  kiedy na ryczących walach Orkan zbliska , 
Sam okryty ciemnością w koło ognie ciska ;
Tak leciały przez pola ogiery rozgrzane , 
Okrywaijc Barona kurzem i Dyang. —
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Jescze iednak trzymała leyce w silrićy dłoni,
I  mieszać sig do iazdy Baronowi broni. —
Tak króla Szachów żona bierze w rz§dy swoie, 
Ona wszystko układa , sama stacza bo ie,
Szybkim na szachownicy biegiem wszgdzie stanie ; 
Gdy tym czasem na swoim czarnym czworogranife 
Daie działać za siebie monarcha spokoyny , (ny .—  
Chc§c bydź wielkim w pokoiu, nie miesza sig w woy- 
Ale Baron niechgtny wstydem wewnątrz płonie,
Że nie on sam kieruie takie dzielne konie , 
Trzykroć sig zlgkły , trzykroć leyce iey wyrywa, 
Dyang przy swem prawie, staie uporczywa, 
Lecjc pgdem. — Wtym Zazdrość uytzała to blada , 
Sykla , .i zaraz krwawe podstgpy układa. —
\v, Kryształowe iezioro przy drodze iest blisko , 
Tłustych k arp i, i zbóyczych sczupaków siedlisko , 
Wysokie wigzy> które cień rzucaj miły ,
I szepczące topole w koło ie wieńczyły. —
Nad brzegiem , czesząc złote kgdziory na głowie, 
Siedzi śliczna Syrena, co sig Nixą zowie ; 
Zdrayczyna , nie iednego z nieośtrożney młodzi, 
Kiedy w szumigc§ trzcing za kaczkami wchodzi, 
Albo na ryby wgdkg zarzuca zwodniczy,
Naprzód wdzigczuego głosu przywabia słodyczf, 
Potym do swego wci§ga pałacu pod wodg;
Tam pongtn^ niesczgsnym gotuie wygodg,
A ieśli można mamek uwierzyć powieści,
W  plackach ich ze słodkiemi rozenkami mieści , 
1 dopićro pożera utuczonych wściekła;
Z b liżą^  «£ obłudna Zazdrość do nićy rzekła; *

3

Faeton Poema.
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Fa e t ó n

„ O naypigknieysza Nixo ! złotym sławna włosem, 
Czyliź iuż nie przywabiasz chłopców swoim głosem? 
Już ich nie ngcą słodkie zrozenków przysmaki? — 
Patrz ! tam kgdy kurz wznoszą biegnące rumaki, 
Gdzie ów śluiący sig powóz!— pigkność niezrównana, 
Odważnie sama wiezie wdzigcznego młodziana. 
Gdzież sig tyle powabów razem widzieć zdarzy ? 
Godzien czarów Adonis naypigknieyszóy twarzy ; 
Zwab go pieniem do siebie , ia koni postraszg , 
Tak dumni kochankowie wpadną w sidła nasze, 
Zbiegaią sig ogiery , w wodg ich wywrócą ,
Ja sig w zemście nasycg za twoią pomocą; 
W tedy sig srogie moie dopełnią nadzieie ,
Gdy nad swoim kochankiem rzewne łzy wyleie. ,, 
Rzekła ,.Nimfa uśmiechem potwierdza tg radg , 
Gotuiąc sig natychmiast czarną spełnić zdradg. —  
Zaraz pieniem Syreny zabrzmiał brzeg zielony , 
Zdziwione sig gromadzą ryby z kaidey strony , 
Tak dla Swigtego niegdyś Antoniego chwały ,
Z głgbi wod przepaścistych głowg wytykały,
Z oilnością gorliwego słuchając kazania. —
Już głos słyszy Dyana , iuż ucha nakłania ,
I w prawą nad iezioro zbacza z bitey drogi;
Na próżno Baron grzeczne daie iey przestrogi , 
Nie słucha, i czemprgdzey leci niesczgśliwa,
W  tg strong gdzie sig pigkna śpiewaczka odzywa.—  
A wtem przed końmi Zazdrość stangła obrzydła; 
W ylgkłysig— iw ściek łe , nie czuiąc wgdzidła, 
Gdy ich żyły trucizna pali iadowita ,
Lecą spienione. — Ale Baron cugle chwyta.
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Poema.

I odważnie wstrzymuiac , iuź tryumf odnosi , 
Gdy nagle zdraycze koło spadło z przedniej osi , 
Faeton sig nachylił , i od strachu zbladła , 
Zwolna w rostoki wodne, Hrabianka wypadła. 
Lecz w momencie z'powozu skoczył rycerz młody , 
I wyciygnył Hrabiankg ze spienionej wody, 
Chciała Nixa zachwycić zdobycz w szybkim biegu, 
Lecz próżno — iuź Dyana leżała na brzegu. 
Ratuiycy bohatyr bierze i§ na łono,
Czule na sw§ kochankg patrząc przemoczony ; 
Ona słodkie ku niemu zwracaiyc oczgta :
„ O iaky, rzecze, iestem wdzigcznóściy przeigta ! 
Jak cig kochać powinnam Fryderyku luby !
Los mnie skarał za śmiałość, tyś wyrwał od zguby 
Rzekła —  Baron sczgśliwy z tey serca ofiary , 
Przyciska iy do wigzu , który wart był wiary ; 
A potem do powozu , i do koni leci ;
Te przy drodze stangły spokoynie iak dzieci, 
Baron sig zbliżył zwolna , skrgcił ich do drogi , 
I z powozem sprowadził pod Dyany nogi,
Koło tylko przytwierdził opłókane w wodzip , 
Wreście źadnćy nie popadł pigkny poiazd szkodzie. 
Próżno go wdzigkiem wabi Nixa zawiedziona , 
Szybko wsadził Hrabiankg, wsiadł do Faetona,
I sam leyce odebrał. — Wnet iak insze konie, 
Głos poważny młodzieńca uczuły i dłonie ;
On zwrócił , i do zamku Jechał pełen chwały , 
Że mu nieba kochankg wyratować dały ;
Tak Pluto , Prozerping przywozi do piekła ,. 
Choć iey Cyane broni, i sre :y sig wściekła.*—

. 3 *
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Zazdrość widzgc, że zgasła iey zemsty nadziei* ,
'£ gniewem poszła, i w duszg wstąpiła Bentleia , 
W którey przeciw uczonym srog! zawiść budzi , - 
N iekontenta, i z siebie, i ze wszystkich ludzi.—

Na łoskot wyszli wszyscy z zamku Pułkownika , 
Każdy płochość Dyanie na oczy wytyka ;
Ale ta szybko biegnie przez zebrane zgraie, 
Pada na łono oyca , i wing wyznaie.
Czuły starzec , nie tylko za złe iey nie bierze , 
Ale la z przemoknienia drżjc§ , cieszy sczerze. —

Wtem wzniósłszy mściwe ramie , Baron z całey 
Karał kru^bnc ogiery, które wykroczyły , ( s i ły , 
Próżno sig wspina, szarpie , para buntownicza , 
Uczuł Kastor i Pollux srogie razy bicza«
Że sine na ich grzbiecie, krwij nabiegły znaki ;
A gdy stangret do stayni prowadzi rumaki,
Drze im pyski wgdzidłem, i na głos po drodze, 
Grzmi|cemi piorunami , przeklina ich srodze.

Tu Hrabianka do swego odchodzi pokoiu, 
Joasia z rycerskiego rozbiera i |  stroiu,
Niewieści| dai§c odzież. —  Już śliczna Dyana ,
W snieżńey sukni, wygada iak anioł ubrana ,
I Amazońsk! ming , w słodki wdzigk odmienia ; 
Wigcey iey damski czepek daie przymilenia ,
I trzykroć iest pod skromnym pigknieysza ubiorem, 
Ntżli w woienney barwie, w kapeluszu * piórem.—

http://rcin.org.pl



P a  i m a .

Wreszcie całe zdarzenie skończył bal wspaniały* 
¡Cgdy starzec kochanków stwierdził związek stały, 
(ezioro , gdzie Hrabianka wpadła niesczgśliwa *
Na zawsze sig ieziorem Dyany nazywa. —  
liech to imię , na myśli bohatyrkom stanie ,
'o nad końmi i mgźem chcg mićć panowanie , 
tóre w silng dłoń ufne , i w odważne dusze , 
gźczyznom, wraz z wolnością, biorg kąpelusze. —

D O  P O L E K .

Szanowne Polki ! płci pigkney zasczycie ! 
Nie wam przymawia ten opis poety;
Wy obcych swoig skromnością dziwicie f 
Dodąigc chlubney kraiowi zalety !

Po co wam szukać Rycerskich obrotów ? 
Zgubna was iez'dzców chwała nie omami; 
Gdy samg mocg wdzigków , i przymiotów , 
Bgdziecie zawsze panować nad nami.
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